Typowe krokowskie podwérko przy ulicy Rakowickiej otoczone niere: 4
gularnymi plecami kamienic. Wieczér, lokatorzy przepychajq si¢ przez §
thumek Reminiscencyjnych widzéw, szczur ucieka do piwnicy. Andrzej ;
Sadowski podpala uformowang na ziemi w duzego $limaka strazackq -
line. Pomaga sobie benzyng i zapalniczkg. Nic z natury. Smréd palone- b
go materiatu wywotuje gloéne protesty mieszkanicéw wyzszych pieter, '
Performer niczym celebrans (biata ptachta na ramionach, ktéra postuzy
takze do gaszenia pfomieni) manipuluje ogniem. Zaczyne padaé deszez
Namoknigtej biatej szmaty nie udaje sig uniesé z ,ogniska”, widujgca nit-
ka urywa sie. Koniec performance’u Bedzie mi mito, jak sie nie zhajcuje.
Wspéttwérca Stowarzyszenia Mandala zoprasza na wernisaz swoich
prac do piwnicy, gdzie miedci sie nieznana wezesniej Galeria QQ. Sto-
iqc umnie w piachu, z kubkami biatego wina w dtoniach, podziwiamy
Obiekty w technice strazackiej. | fapiemy sie na mysli, dlaczego artysta
zrobit to, co zrobit2! Jak rozsirzygngé, na ile chodzito o relacie z nami,
z ofoczeniem, z samym sobq? Czyli zastanawiomy sig nad naturg per-
formance'u.

Konstanty Puzyna pisat o Becettowskiej aurze w spektaklach Cricot 2:
Wszystko, co jest na scenie, co widzimy i styszymy, mniej jest wazne od
tego, czego nie ma”. Stowa te kotataly sig po gtowie w frakeie spektakly
Watt, na ktéry w ramach Reminiscencji zapraszata nowa jeszcze w 1994
roku krakowska scena — Teatr Bickleina. Marek Kedzierski, tumacz
powieéci Samuela Becketta, autor jej scenicznej adaptaci i rezyser przed-
stawienia w jednej osobie, wykorzystat naturalne walory miejsca, kié-
re do niedawna bylo jeszcze magazynem, wczeéniej salg balowq, a za
sprawq decyzji artystéw zamienilo sie w klub-teatr-golerie-instytut. Sceng
zamykata $ciana z dwoma oknami, przez kiére przenikato przybrudzone
éwiallo, obraz ,tego, czego nie ma na scenie”. Podobne przemieszanie
odnajdywato sie w stowach Becketta, kreujgeych rozmaite perspektywy,
relacje, wymiary czasu, w ktérych Watt nieustannie spekulowat na temat
Knotta. Swiat tytulowego bohatera jawit sie jako utomny i chwilowy do
czasu okredlenia tozsamosci Knota. Zrozumieé Knotta znaczyto wyzwo-
lié sie z egzystencjalnej meki, wyjé¢ zwycigsko z walki z jgzykiem o na-
zwanie Micosci. '

Krakéw potrafit byé znakomitym pars pro foto na réiny speséb — zbity
fhum, szczelnie wypetniajgcy synagoge Poppera przy ulicy Szerokiej na
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- _ stuzyly za inspiracig i budulec przedstawienia. Spektakl zresztg ptynnie

spekiaklu Wegait Gospoda ku Wiecznemu Pokejowi, tworzyt écis!( cha—'
rokterystyczny dla wiejskiej zabawy, wesel, kiore przeciez — miedzy innymi

przeszedt w zabawe foneczng do samego rana. Krzyzéwka kul'rulr pét-
nocna-wschodniego zakgtka Polski znakomicie uruchomita kazimierskg
[ozmaitosé wyznar, tradycji, nacji.

piszqc do ,Teatru” o Reminiscencjach '93 cytowatam Leszlfcl Ko¥a1_<ov‘r—
skiego z Obecnosci mitu: Rozbudzenie refleksji, kiére mnie w éwu.eoe
senséw sytuuje i kiére rodzi zqdanie, by kaidy sens nud.un'_.rv zdt.:rzemorn
byt m o i m, ij. przeze mnie zadekretowanym sensem, pojawid sig zawsze
dopiero wiedy, kiedy moge zrozumieé znaki moie| k:}i‘iur‘{r, kiedy wigc
jestem zwierzeciem oswojonym, czyli wessatemn wortosci te| kultury. |ulltct
jakosci wiasne”. Zrozumienie wielu znokéw mojej kultury, wessanie ]
wartodci zowdzigczam w duzej mierze Krakowowi i wpisujacym m? ?\rcze-
sng wiosng (pora roku chyba nieprzypadkowa) w to micsfo Remlnfscen—
cjom. Tym bardziej, ze we wspomnianym okresie Iullosaf.mdmeaqty_ch
i dziewig¢dziesigtych jeszcze mogtam liczyé na odirucie si¢ z humbugu
teatralnego, kiérego nie brako-
wato na Reminiscencjach, w re-
pertuarowych teatrach. To byt
czas, gdy nowet Rudolf Zioto
robit dobre przedstawienia,
o jego Ksiginiczka Turandot
stuzyta odbudowie estetyczne
hierarchii wartosci.

Maryla Zielifiska — kurator programu
impresaryjnege Teatru Maredowego,
absolwentka  krakowskiej ieatrologii
[1989), pracowata w Starym Teafrze,
Didaskaliach”, ,Gazecie Wyboreze{”,
wspélpracuje z wieloma czasopisma-

mi.
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' Akademia Ruchu Esef
Kio wie, czy to nie byla najwazniejsza lekcja teatru, jokq ofrzymatem.
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strach: jak b-;cizne? Co bedzie? | zamkneli sig w nim jak w klatce z zaluzji, -
ktéra stata podczas przedstawieniu poérodku przestrzeni gry. =
Ratujcie... to byta solidna porcja $wietnego teatru i chyba ostatni mo- .
ment, kiedy wierzylo si¢ Puzynie, ze to co najwaziniejsze w teatrze, zaist.
nieje w offie, na obrzezach. Tisoni byli jok btysk, erupcia nowei emacjj,
ale bez dlugofalowych konsekwencii. Po trzech spekiaklach zespot sie
rozpadt. Lach wyjechat ze Znina i dzi¢ dziata w Podkowie Lesnej.
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Wojciech Krukowski stat z mikrofonem z boku sceny, a aktorzy Aka-
demii rekonstruowali sceny ze spekiakli, ktérych juz nie byto. Z Kartagi-
ny, Kolacji. Dobranec, Instrumentu teatralnego... Krukowski nie tumaczyt

sensow, umaczyt znaki. Zwracot uwoge na czas trwania akji, fakture, i .

rekwizyty. Dawat podpowiedzi, jak patrze¢. Wyktadat o swoim teatrze,
ale nie demaskowat go. Cyowat swéj éwiat, na naszych oczach kieit
dawne sceny, fragmenty w nowq catoéé. Formowat dygresie, przestawiat
akeenty. Pokazywat, jok istolng rzeczq w teatrze jest montaz, kolejnogé
sekwencji. A ja z jego pomocq szukatem teatralnych synekdoch, metoni-
mii, metafor.

Zaparto mi dech, kiedy zobaczylem scene catq w czerwieni, z postaciami
w czerwieni siedzqcymi ped Scianami. Z offu stychaé bylo posapujgee
radiowe szyfry, szpiedzy nadewali swoje colygodniowe raporty. W stoiku
na siole wigczona grzatka jarzyta sig czerwieniq, tak dtugo, dopéki szklo
nie peklo. Kiedy pekato, nasigpowat koniec sceny. Przynajmniej tak fo
zapomietatem. |\

Teatr Wiejski Wegaijty Gospoda ku wiecznemu pokojowi

Woactaw Sobaszek w tym swoim szarym ubraniv, z brodg i kancmsfy—
mi, chtopskimi ruchami zawsze [P

przypominat mi drewnianego,
wystruganego z lipy albe klonu
s$wigika. | Gospoda ku wieczne-
mu pokojowi byta troche takim
teatrzykiem  $wigtkdw, Swie-
tych, prostych i nieskazonych
cywilizacjg dusz. W Krakowie
Wegaity graly jg w Synagodze
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poppera. | ofo iydowska boznica zmieniata sie za pomocg teatru w wiej-
<ki koscidtek.

Wszystkimi zmystami odbseraiem ten spekiakl. Pachnialo sianem. Sty-

chaé bylo dalekie wotania, glosy aktoréw dochodzily do mnie jakby zza
rzeki. Zgrzytliwa polszczyzna Wolfganga Niklausa podsuvych:: obrazy
Krzyzoka ukrytego przez wieki gdzies na wsi wéréd Pruséw i Zmudzindw,
kiéry przetrwat tylko po to, zeby teraz odbyé pokute. Niklaus i Sobaszek
animowali drewniane figury, spiewali i ruszali sig po scenie z jokgs pier-
wotng gracjg, na przekér strumieniowi czasu. Pamigtom, jok Sobaszek
miat w garéd o potem zoktadal na glowe filcowy kapelusz. | bylo tak
jokby budowat dach nad swojq gtowg, kryt strzechq stodote petng dao-
réw bozych.

Komuna Otwock Bez tyfufu

Stary Fellini pytany, co sqdzi o miodych, powiedzial, 7e wygladaijq jakby
wystano tu ich skqds z kesmosu, jakby whasnie wysiedli z rakiety migdzy-
planetarnej. Doktadnie to samo czu¢ musiata publicznosé Reminiscencji
kiedy w 1998 roku Komuna Otwock pojawita sig pierwszy raz w Krako-
wie. W nieodzatowanym Teatrze Bickleina zagralismy dwa gniewne, kol-
czaste spekiakle: jeden Komuny, drugi Radykalnej Frakeji Medialnej
Mazut. | wyszedt nam generacyiny strzat z haubicy. Przyszli dwudziesto-
kilkuletni offowcy i pokazali, w kiérym kierunku powinien teraz péjs$¢ ruch
alternatywny, jesli chce przezyé. Ruch nie przeiyl, ale przetrwata Komu-
na. Pamietam stroboskopy, perkusistéw walgeych w metalowe beczki,
dj-a, projekcje filmowe z hastami i sloganami reklomowymi.

Laszuk i reszia wydaowali sie byé uczniami Akademii Ruchu. Ale z nowg
ideclogig i z nowym radykalizmem w zanadrzu. Bez tytutu byto przed-
stawieniem o nazywaniu éwiata. Emocja, forma, muzyka, ruch, nawet
twarze miedych aktoréw byly inne od tego, do czego przyzwyczait nas
Lmainstreamowy off”. W spektaklu klebita sig nowa rzeczywistosé z jej
pomieszaniem wartoéci i senséw. Ale Komunisci od rozu sygnalizowali:
nie zgadamy sie na nig. Wypowiadajgc swoje prawdy nie siggali po col-
lage tekstéw od Dostojewskiego po nie wiadomo kogo, ale mieli w glo-
wach gazety, reklamy, manifesty sztuki. Grali bez krzyku, na chtodno,
pokazujge metodycznie rozmontowany $wiat klamstwa, opresii wizualnej,
atrofii uczué.




message but the images. He was drawing our attention o the dura-
tion of the action, texture, props. He was giving hints on how to watch,
He was talking about his theatre but not revealing what was happening
behind the scenes. He was quoting his world and was reorganizing the
old scenes info a new whole. He was making digressions and swooping
accents, indicating how important in theatre is montage and sequence of
scenes. And, guided by him, | was looking for theatre synecdoche, meto-
nymies and metaphors. | ran out of breath seeing the whole stage in red
with actors in red sitting by the walls. You could hear o voice saying some
secret passwords like spies sending their weekly reporis. On a table,
a water heater placed in a jar was glowing red till the glass hroke. Break-
ing it marked the end of the scene. At least, this is how | remembered it.

The Village Theatre Wegaity ‘The Tavern on the Way to Everlast-
ing Peace’

Waclaw Sobaszek wearing grey clothes and beard, with his awkward
angular movements of the peasant always reminded me of the wooden
holy image carved by a folk artist in linden or maple. And ‘The Tavern
on the Way to Everlasting Peace’ was slightly like a small theatre of the
wooden holy images — holy, simple souls not contaminafed by the civi-
lization. In Krakow Wegajty performed in the Popper Synagogue. And
so, they transformed the Jewish temple into a country little church. | per-
ceived this performance with all my senses. | could smell the hay, hear
distant callings, the voices of the actors sounded as if we were separated
by a river. The granting Polish by Wolfgang Niklaus made me think of
a Teutonic knight hidden through ages somewhere among Prussians and
Samogitians just fo do his penance. Niklaus and Sobaszek were animat-
ing the wooden figures, singing and moving around the stage with some
primal grace, against the stream of time. | remember Sobaszek erum-
pling the fel hat in his hands and putting it back on. It seemed as i he
was building a roof above his head, putting a haich over the barn full of
the gifts from God.

@ The Otwock Commune (Komuna Otwock) “Unfifled”

The old Fellini, asked what he thought about the young generation, said
that they looked as if they had just left an interplanetary spaceship com-
ing from another planet. | think that this is exactly what our audience felt
when the Otwock Commune performed in Krakow for the first time. In
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the rooms of much regretted Biicklein Theaire we showed two angry,
rapacious performances: one by the Otwock Commune, second by the
Radical Media Fraction Mazut. And so we had o generational howitzer
shot. Twenty-something Off performers came and showed us the direc-
tion the alternative movement should iake to survive. The movement did
not survive but the Commune did. | remember stroboscopes, drummers
were humhering metal kegs, a DJ, video projections with banners and
slogans from the commercials.

Laszuk and the rest seemed as apprentices of the Movement Academy
but with new ideclogy and new radicalism up their sleeve. It was a story
about naming of the world. Emotion, form, music, movement, even the
faces of the young actors were different from what we were used to waich-
ing the ‘mainstream Off’. There was a new redlity in the performance
with the mixture of values and meanings. But they instantly indicated:
we do not agree with this new reality. Expressing their truths they did not
use the collages of texts from Dostoyevsky to no one knows who, but had
newspapers, advertisements and art manifestos in mind. They made no
fuss about them performing, they were cool in showing the systematically
decomposed world of a li, visual oppression and atrophy of feelings.

The Cinema Theatre ‘Dong With a Glowing Nose’

The performances of the Cinema Theatre were always different from the
rest of the Polish alternative. First of all, they were happy, not sad. Sec-
ondly, they were colourful, not grey and dark. Thirdly, they were artistic,
not engaged. Zbigniew Szumski revealed his inspirations by Magritte,
Beckett and Lear during the very first performance. He prepared the
ground for thematic and aesthetic revolution in the Polish Off.

He used a different code in his thealre. He used to limit it fo the circle of
the hermelic absurd that not everyone could enter. But once inside, he or
she stayed there forever. | enjoyed walking inside the picture, bringing the
small tapestry to life and acting as the cardboard men, typical for Szum-
ski's actors. The Cinema was entertoining, was fooling around but always
there was something important to say. The aim of the surrealist theatre
was to choke the nothingness and divert the attention from death, teach
the arfistic faste and cure the fear of sentimentalism. The theatre from
Michalowice knew that laughter comes before the sadness. It presented
the characters that were on the surface one-dimensional and frapped in
the damned everyday chorus. One cut of the theatre scissors and the eve-
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